
B.T.
ur. 1933; Huta Dzierożyńska, pow. Tomaszów
Lubelski
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Zakres terytorialny i czasowy Lublin; po 1944 roku

Słowa kluczowe Lublin, Lubelski Lipiec, strajk w FSC, Fabryka Samochodów Ciężarowych

Lubelski Lipiec: strajk w FSC

Pierwsze żądania jak wyszliśmy – bo to spontanicznie ludność wyszła z poszczególnych hal i szli
w kierunku biurowca i jak wyszło z C-15 czy z magazynów, to po kolei szli, zbierali ludzi z kuźni,
z odlewni, z narzędziowni i wszyscy przyszli pod bramę i to się zaczynało tak dosyć niewinnie.
Tylko myśmy wiedzieli, co się w Świdniku działo, co się działo już na kolei, bo już i kolej, no i
LZNS już dzwonił bez przerwy,przychodzili ludzie z LZNS-u i mówili: już strajkujcie, nie zwlekajcie,
nie czekajcie, jak nas będzie więcej, to będzie lepiej. I zaczęło się, że Barszczewski wystąpił, że
ręczników za mało jest, tam ktoś wystąpił, że buty, potem ktoś wystąpił, że ubrania i takie
drobne rzeczy, ale to był początek. Zaczęli ludzie wchodzić na przyczepę, bo taką postawili nam
komuniści przyczepę przed biurowcem i na te - kto chciał zabrać głos, to wchodził na te
mównicę i tam swoje zdanie mówił. Ja tam trochę się bałem, a trochę nie miałem tematu, żeby
tam wchodzić i wiele chapować, jak niektórzy robili. Ja nie zabierałem wtedy głosu. Ja zabrałem
głos dopiero w sali. Jak ja to widzę, jak można to zrobić, żeby nie ponieść wielkich strat, bo to się
przecież mieliśmy na uwadze Radom, mieliśmy na uwadze Poznań, przecież każdy jest żyjący i
rozumie. Na sali jak zabrałem głos, dostałem duże poparcie i wszyscy uważali, że nie sztuka jest
stracić stanowiska pracy, stracić ludzi i krzyczeć głośno i ubliżać komu się da, bo to nie na tym
polega sprawa załatwienia pewnych spraw. To był pretekst. To było spełniane na wydziałach od
razu na miejscu. Jak takie gadania, zeszli, na hale przyszli i poszli na swoje stanowiska, to
kierownik zarządził kto ma tam jakieś urazy, żale, że mało mydła, mało to, mało tamto – dodać
mu. Dopiero wtedy, jak my zaczęliśmy mówić, że my chcemy niezależnych, wolnych związków,
że wy możecie mieć swoje związki, my chcemy mieć swoje, to się zaczęło robić już sprawa
bardziej polityczna i już zaczęli wtedy się interesować nami ubeki.
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